
N R . 515. R O K  X IX . Lw ów , niedziela (2) 15 lis to p ad a  19!4. WYDANIE PORANNE.
Ceny Prenumeraty.
L w o w ie : rocznie 30 K-, p6U 

rocznie 1 5  i | f  kwartalnie 7 50 K ., 
miesięcznie i  50  K ,  za codzie.in* 
dwukrotne odnoszonie do do mu 
dopłaca sic miesięcznie 60 h<Uerzy. 
2  p rz e s y łk ą  p o czto w ą  1 miesie- 
Unie 3  k 3 5  kwartalnie 1 0  Kj 
półrocznie 2 0  K„ rocznie o O  K. 
2a  g ra n icę  wysyłka pod opaską 
kwartalnie 2 0  K ,  rocznie 80 K. 
tm a.za adreso pocztowego 50 h. 
teny o d d z ie ln y c h  n u m e ró w  s 

Wyd. poranne 6  Ił, z prze- 1 0  h. 
Wya. popołttd. 6  h. s y t k a  IO  h.

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń. 
Ogłoszenia za I wiersz dr<ftfceifl 
pismem lub jego miejsce 2 0  hal., 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy. 
Nadesłane za wiersz drobnem pis­
mem lub iego miejsce 3 0  ha!., 
w  num erze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
Nekrologja za wiersz pedt. 6 0  h. 
Zawiadcmieniu o Slut-ach, . a -  
ręczynach i t. p po 1 K 5 0  hak 
za wiersz, naimniej 4 K 5 0  hal. 
Drobne o g ło s z e n ia  za * # rą #  
8  hal. naimriej 8 0  hal. 7.a wiersz' 
5 0  h. naimniej 5 wierszy (K. 2.50). 
A te ReSakCiL Jwnialsłacji l Drnkarci1 
Lwów, ul. Z im o ro w ic z a  11-15. 
KjijplśOw i!sJss!spt:!i 5is siotkI fet.

Rękopisy
uprasza
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C e n a  n n m e r a  2  k o p *  =  O  h a l .
z  przesyłką pocztow ą 3 kop., •=  10 hal,

Przegląd działań wojenpcii na zismiaoh polskie!]. 
Strategiczne plany austr.- niemieckie. —  Wieści ze wszystkich ta tó w .

Kwestjd wschodnia,
W ojtta obecna za tacza  coraz szersze kręg i i 

fltąw ia na porządek dzienny najtrudniejsze zagadnie­
nia m iędzynarodow e. W yłoniła się sp raw a p izyszlo - 

ci Austrii, sp raw a polska. T eraz  ostrzem  m iecza ma 
być rozw iązana sp raw a w schodnia, k tóra  od półtora 
wteku nie przesta je  niepokoić dyplom atów . M iarą 
doniosłości p rzeżyw anych przez nas w ypadków  1110- 
jze^być w łaśnie to dążenie do rozstrzygnięcia najza- 
>wi szych problem atów  dziejow ych, które w czasach 
iszarcj codzienności przezornie pozostaw iano w  spo- 
i-OjUj stosując ulubioną form ułę dyplom atyczną: u- 
,trzyinam e „sta tus quo“. Dzisiaj groźne „fatum " hi- 
[siOiji po kolei dornaga się od olbrzym ich po tęg .w al­
czący eh odpowiedzi na dojrzałe zagadnienia między- 
ptaroaowe.

1 . M łaściw y  sternik  naw y tureckiej, W ilhelm II, 
Pgrc-siwszy się za przyjaciela i p ro tek to ra  w szyst- 
[ .ca m ahom etan, skierow ał okręt ottom anski na dro­
gę, k .ora zapow iadać się zdaje niechybne iego roz- 
bicie^i zatonięcie. „C hory" niemal od stu  la t „czło- 
|\. ick u trzym yw ał się dotychczas przy  życiu dzięki 
temu, żc opiekujący się nim lekarze nie mogli się 
zgodzić na dokonanie ostatniej operacji. Dziś, gdy 
najpow ażniejsi opiekunowie doszli do porozum ienia, 
operacja odbędzie się zapew ne ze śm iertelnym  w y ­
nikiem.
> D otychczas bowiem  zniknięciu Turcji z k a rty  
Europy — co było stałem  dążeniem polityki rosyj- 

‘ 'rkicj — zapobiegali skutecznie możni pro tek to row ie: 
lurancja i Anglia. P o rta  sam a przez się, pomimo po­
siadan ia  bitnej armji, obronić sw ego istnienia nie 
mogła.

Pod m aram i W iednia dzięki w ypraw ie  Sobie­
sk iego  rozbiły Nę ostatnie próby ekspansji T urków  w 
■Europie. Odtąd fala ra iazdu  tureckiego cofa się w  
,coraz skroń.niejszc iożysko.

N ajwiększe zdobycze z upadku potęgi Osma- 
Inów osiąga Rosja. T urcja staje się w rogiem  natural­
n y m  Rosji w  opanowaniu m orza C zarnego i jego w y j­
ścia na M orze Śródziem ne. O becna w ojna rosyjsko- 
'turccka jest dziesiąta z kolei, a jednocześnie może 
jOstatnu.

Z chwilą, gdy chato krym ski poddał się w ładzy  
A u ty ,  2aczyna się. dotychczas trw ający  okres walki 
P' ntorzc Czarne. C esarz Aleksy M ichałowicz przed- 

p ierw szy  rozszerzanie posiadłości rosy j­
skich ku południowi.
f. Po szeregu w o je t za panow ania K atarzyny  II 

osiąga p ierw szy  etap swoich dążeń — u trw ala  
\ f °  zdobyciu K n m u  sw ą w ładzę na rółnocnem  w y- 
jPrze^u m orza Czarnego. Ale już od P ię tra  W ielkic- 
jso kiełkuje w  świadom ości politycznej Rosji inne za­
pianie — opanow am a w yjścia na m orze . rodziemne, 
usadowienia się nad Bosforem  i Dardanellam i, zdo- 
ty c ie klucza, k tó ry  o tw iera drogę na uncirize Sród- 
-?ierrne, do Egiptu, Azji Mniejszej i Indji. Zjawia stę 
htasio przyw rócenia krzyrża na św . Zofji, z ja \ m się 

j g łośny  „projcRt grecki" cesarzow ej K aatrzyny, ma- 
j-zącei o osadzeniu m łodszego wnuka, Konsum 1 y na, 
| :,a tronie Carogrodu.
1 Te w zględy poiitycznc popcimęły Rosi? w  kie-

. franku pansla\śizm u, opieki nad słowiańskim i % pra- 
'■''ocławnymi narodam i bałkańskimi, ujarzmionymi 

J -z e z  T uicję. Był to drugi etap w stosunkach rosvj- 
kko-lureckidi, dążem c do zapanow ania nad Złotym 
|Rogiem. Tei polityce zaw dzięczają \\ znaczno.j mie­
rz e  sw ą sam odzielność państyvową po kolei Muitany 
ii W ołoszczyzna, czyli obecna Rumunia, Cerbja i 
iC z-rnogórzc, Grecja, yvrcszcie Bułgarja. 
f Już K atarzyna II o trzym ała  na m ucy pokoju
-■ -iuczult-K ainardżi w  r . 1774 prawdo pro tek toratu .

N ajw iększy zaś w pływ  na T u rc ji uzyskał M ikołaj I 
na podstaw ie trak ta tu  w Unkiar-Skalessi w  r. 183.3. 
F lota ro sy jska  posiadła p raw o przejazdu p rzez cie­
śniny tureckie, a  P o rta  znalazła się w  zależności od 
Rosji.

Aic przeciw ko hegemonjt Rosji na Bałka,, e i 
nad Bosforem  w ystąp iiy  Erancja i Anglja. W cina 
krym ska zadała  cios tej hegemonii. Zw ycięskie mo­
ca rs tw a  pozbaw iły  Rosję siły m ilitarnej na m orzu 
Czarnem . Tak samo, gdy yv roku 1878 arm ja rosy j­
ska stanęła przed m uram i Konstantynopola, flota an­
gielska zjayviła się na m orzu M arm ora; Rosja, chcąc 
uniknąć w ojny z Angl.ią, zaw arła pokój w  San Stefa- 
no, a kongres berliński jeszcze znacznie zmodyfiko­
w ał w arunki pokoju pod naciskiem Angiji i Austrji i 
p rzy  „uczciw em  posrednictyyie" Bism arka.

Do ostatnich czasów  Anglja przeciw staw iała  się 
ruzw iązaniu sp raw y  cieśnin tureckich w  mysi życzeń 
rosyjskich, bojąc się w zrostu  potęgi rosyjskiej na 
Bliskim W schodzie. F rancja zaś by ła  zw olenniczką 
u trzym ania państw a ottom ańskiego zc w zględu na 
m iliardy, um ieszczone w  poż’ Sfd/kch państw ow ych i 
p rzedsiębiorstw ach ekonomicznych.

Dla Rosji kw estia  cieśnin s taw ała  się coraz. w ię­
cej palącą w  m iarę rozwoju gospodarczego skoloni­
zow anych przez nią obszarów  nad morzem  Czarnem  
i w zrastającego  szybko eksportu tyorskiego. M ożność 
zam ykania cieśnin przez Turcję s taw a ła  się groźbą 
przesilenia ekonom icznego dla najbogatszych dzielnic 
rosyjskich.

Jednocześnie Rosja, opanow aw szy póinocne, a 
następnie w schodnie w ybrzeże  (Kaukaz) m orza C zar­
nego, ujaw niła tendencję do ekspansji na w ybrzeżu  
południew em , w Azji Mniejszej.

W ów czas jednak Niemcy narzuciły  się na opie­
kuna Turcji, przygotow ując opanow anie przy pomo­
cy kolei Bagdadzkiej Azji M niejszej i M ezopotamii. 
B ism arck uw ażał, że B ałkany nie są  w arte  kości je­
dnego gicnacljera pom orskiego. T eraz  tysiąc ofice­
rów  niemieckich w  czasie wojny w ysłano do Turcji.

Skutki poddania się pod opiekę Niemiec odcztt- . 
w ała  już T urcja w  czasie w ojny Bałkańskiej, Anglja 
i F rancja sp rzy jały  w rogom  P o rty , k tó ra  straciła  p ra ­
w ie w szystk ie  sw e posiadłości w Europie.

Dzisiaj w ojna z Turmą, gdy  olbizym ia wojna 
zjednoczyła Rosję, Francję i Anglię, um ożliwia nie- 
tylko rozstrzygnięcie spraw y D ardanciii w m yśl dą­
żeń rosyjskich, ale i porozumienie w  kw estji podzia­
łu jiosiadłości a z ja ty c k ic h  Turcji. W obec najw ażniej­
szych zagadnień bytu  państw ow ego daw ne antago­
nizm y i podejrzliw ość w spraw ie w schodniej ustąpić 
m usza, a ryzykow ne podniesienie haseł w ojny św ię­
tej całego św iata  maiiometańskiego, godzące w  inte­
resy  zarów no Anglii, F r a r c j i ,  jak Rosji, w y tw arza  
jeszcze w iększą solidarność koalicji w  w alce obecnej.

Si. K.

Zc Sztabu G łów nodow odzącego armiami frontu 
pofittli iow o-zaelioduiego z dnia (30 I0> 12 listopada.

NA PÓŁNOCY.
.,Na froncie rosyisko-pruskim , na północy dnia 

(28-29/10) 10-11 listopada walki m iędzy rosyjskiem i 
a nicrrścckiemi wojskam i trw ały  dalej.

„Niemcy, ściągnąw szy znaczne siły na póinoc, 
na obszarze Stolupian stw orzyli tzw . silną w ierzbo- 
low ską grupę wojsk, k tóra, działając na pozycji umo- 
cn onej, cniy cząs usiicw aia kontratakam i zepchnąć 
wcjsRp t l s j f c k  c iio u rz u c ć  je z pow rotem  na ich po- 
p .zcdnie  rc z y -jc . 'W ojska rosyjskie m ężnie trzym ają 
się, odrzuciw szy w szystk ie  ataki przeciwnika-

„W ojska rosyjske, działające przeciw  grupie m a­
zurskiej Wojsk niemieckich od (28-30/10) 10-12 bm .;
napierając na ty ły  przeciw nika cofającego się na u- 
m ocmoną linję jezior m azurskich, w  k tó rych  centrum  
leży tw ierdza Olecko, posunęła się w  boju naprzód.

„W ojska niemieckie gt Lipy m azurskiej, cofnawszyi 
się, zajęły w szystk ie przejścia rmędzy jezioram i n:a- 
zurskiemi, u staw iw szy  na tej zaw czasu przygotoWa-; 
nej pozycji sw oją ciężką arty lerię .

„Praw dopodobnie na tej silnie ufortyfikowanej 
linii w ojska r.icmieekie mają zam iar staw ić poważny) 
opór Wojskom rosyjskim  w nadziei, że cios w ojsk ro ­
syjskich złamie się o n ieprzystępną pozycję, niemie-, 
cką, zapom inając, że podczas obrony w ola i in ic ja ty ­
w a spoczyw a w  rękach‘‘atakującego, duch-zaś ataku-' 
jącego zaw sz^.nieD om iernie jest w yższy , niż u tego 
co się broni.

„W ojska rosyjskie, ścigając i strąca jąc  a riergardy ' 
cotającego się przeciw nika, posunęły się naprzód i do 
(30) 12 bm. zajęiy w schodm e w yjścia z obszaru teziór; 
m azursk.ch, - -

„Niewielkie oddziały pospolitego ruszenia Niem­
ców, k tóre  były  w  rejonie ja iisbo rka  na południe o d 1 
jezior m azurskich, przed (3) 16 października odstąpiły1 
na zachód, niszcząc wszelkie m osty.

„Na froncie Toruń-B iala (w P rusach  W scho­
dnich — Red.) od (28-30/10) 10-12 bm. w ojska rosy j­
skie posuw ały się w  dalszym  ciągu w boju. Dnia (28)• 
10 bm. Niemcy, skoncentrov/aW szy sw e w ojska w  o-] 
k ręgu  D ziałdow a, przeszli do kontrataku , ale doznali! 
porażki i z wielkiemi stratam i zostali odrzuceni p rzez  
w ojska rosyjskie z pow rotem  do Działdowa.

„Jazd a  rosyjska, ścigając cofające się oddziały, 
armji niemieckiej, p rzesz ła  na tery torium  niemieckie 
i zadała  koło stacji M uszalti na w schód od Niedźbor- 
ka, porażkę oddziałow i niemieckiemu, k tó ry  osłaniał 
Hnję koiejow-ą Jańśbcrk-D ziałdów , zabra ła  obóz i wy-; 
sadziła  dw a m osty  kolejowe, p rze rw aw szy  na długo' 
w  tej części ruch pociągów.

„W edług otrzym anych  wiadom ości, w  Prusiech 
W schodnich już od (23/X) 5 listopada cały  ruch pasa­
żerski zosta ł w strzy m an y  i odbyw a się w ytężony; 
p rzew óz oddziałów  arm ji niemieckiej.

CD TORUNIA L)0 KRAKOWA.
„Na froncie Toruri-K raków  wojska niemieckie, 

k tóre zajęły  linję: N ieszawa-Słupca-Kalis -Wieiuń-
Częstociiow a»Qlkusz-Krakó\v, dn. (28—3C/X) 10— 12 
b. m. ściągały  sw e głów ne siły  ku ieteem u skrzydłu 
uw alniając stopniow o od wrojsk niemieckich obszar 
Krakowa* którego obronę całkowicie oddano obecnie, 
w ojskom  austryjackim .

„Na ostatniej naradzie austryjacko-nicmieckie;- 
w  Krakowie, w dn. (29) 11 b. ni., w edług dochodzą­
cych wiadomości, przyjęto do w ykonania następują­
ce plany dalszych działań sił austryjacko-niem icckich.

„Armja niemiecka, skoncen trow aw szy  się na 
froncie Torun-K raków , na sw ojem  lew em  skrzydle, 
m a w ciągnąć siły  rosyjskie w  obręb tw ierdz Poznań- 
G łogów -W rocław , w zm ocniony w  czasie w ojny ca­
łym  szeregiem  pozycji ufortyfikow anych, doskonale 
rncskow-anych, z całym  system em  przeszkód sztt: 
cznych, Drzyczem destęp  do nich podm inowano m 
szerokiej przestrzeni. P o d d aw szy  następnie arrnję ro ­
syjską zgubnem u działaniu sw oich tw ierdz  i skrępo- 
waw-szy jej działanie ogniem licznej artylcrji, za-' 
w'czasu koncentrow anej w tym  okręgu, Niemcy bę­
dą usiłow ali p rzy  pom ocy swei wolnej armji, ko rzy­
stając z bogatej sieci dróg żelaznych, zadać cios pio­
runujący po kolei flankom armji rosyjskiej. W celir 
sw obodnego m anew row ania  zdecydow ano przygoto­
w ać w ielkie cen tra  koncentracyjne, gdzie m m ii nie­
m iecka m ogłaby z łatw ością szybko się zebrać, za­
g rażając  jeGnemu flanKowi armji rosyjskiej.

„Takie punicty w yznaczono: jeden w ^nisicctt 
W schodrich , drugi na północny zachód od K rakow a 
w  rej'onie Opola.
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„Na w ojska austry iackic w łożono na teiże radzie 
zadaaie następujące: jedna grupa w ojsk austryjackich 
nja przykuć, jak można najw ięcej, sit arm ji rosyjskiej 
do Krakowa, druga zaś grupa wojsk, karpacka, zna­
cznie w zm ocniona i doprow adzona do zupełnego po­
rządku po obecnem  cofaniu się, Arna usunąć się na 
przełęcze karpackie i w odpowiedniej chwili runąć 
na strategiczne lew e skrzydło  armji rosyjskiej, 
j „W idocznie arm ja austro-niem iecka przystąp iła  
w  ostatnich dniach do W ykonyw ania nakreślonego 
planu i obecnie odbyw a przegrnpow yw anie  wojsk.

„W  dn. (28 i 29) 10 i 11 bni. w ojska rosyjskie 
w  dalszym  ciągu ścigaiy i zbijały arie rgardy  cofają­
cego sę przeciw nika, a dn. (30) 12 bm. zajęły: Wło- 
clawek-Konln-Konieepoi-M iechow, a na lew ym  b rze ­
gu W isły Mowy Korczyn. W ojska rosyjskie, posuw a­
jąc się naprzód, w dn. (30) 12 bm. znalazły  się o 15 
w iorst od Częstochow y, a o 20 w iorst od K rakow a.

, Pod Kaliszem kaw aierja  rosyjska dnia (26) 8 bm. 
Wp idia na austry jacką dyw izję kaw aierji. Jazda  au- 
stry jacka, pomimo że byta podtrzym yw ana przez oa- 
taljon strzelców  niemieckich, została przez kaw alerię  
rosyjską zupełnie rozbita i zm uszona do ucieczki.

W  GALICJI I KARPATACH.
„Na froncie galicyjskim od (28 do 3/X) iu— 12 

listopada w ojska rosyjskie w  dalszym  ciągu napierały  
na .w ojska austryiackic, cofające się gruDą sw oją 
północną na Kraków', południow ą zaś do przeiączy 
karpackich.

„A takow anie i ściganie ze s trony  rosyjskiej b a r­
dzo jest utruanione przez to, że A ustryjacy, cofając 
się, w ysadzają  w szystkie m osty i psują do gruntu  
w szystkie drogi.

„Do (30/X 12/XI, ścigając w  dalszym ciągu e- 
ncrgicznic A ustryjaków , w ojska rosyjskie przepraw i­
ły się przez W isioitę i za jęły : Dęoicę — F ry sz tak  — 
D om aradz — i Lisko. A ustryjacy, cofnąw szy się po 
■ostatnich w alkach na południe, zajęli um ocnioną po- 
jzycję pod TurKą, Ucząc widocznie, że w y d a d z ą  Jptaj 
>iiwę napierającym  wojskom rosyjskim . 

i „Na froncie D rohonycz-Stryj-K olonij ja-Czern*o- 
w ce w ojska rosyjskie w  dniu (28 i 29 10 i 11 bm. w 
dalszym ciągu napierały  na przeciw nika, k tó ry  się 
cofał w szędzie w gory karpackie.

W z M  we pranct»i i Be?#.
P ary ż . 31/13 (PAT.) Ag. H avasa kom unikuje: Na 

linji od m orza do rzeki Lys działania w ojenne m iały 
mniej k rw aw y  charak ter, aniżeli w  dni poprzednie. 
Szereg prób Ncmców przejścia kanału łse ry  u w'ylotu 
r:a zachód od Dixmiinde i w  innych punktach przecho­
dnich, leżących w yżej, odparto. W ogólności na^ze 
'pozycje zachow ane bez zmiany. Na północ i południo- 
jwsebód od Ypres, o ienzyw a nieprzyjacielska ku kuń- 
,cowi dnia została odparta. W  różnych częściach na- 
tszej linji, jak rów nież na Unji ai tnji angielskiej, od o- 
ikręgu na w schód od A rm enticrs do O isy prowmdzono 
■wymianę strzałów ' arty lery jsk ich  i epizodyczne dzia­
łan ia . W  ciągu ostatnich dni podczas m gły wojska liu- 
isze nie p rzestaw ały  potrochu posuw ać się naprzód. 
Obecnie p raw ie w szędzie na przestrzeni od 50 do 300 
m etrów  nieprzyjaciel uiz^dził p rzeszkody z drutu. Na 
północ od -zeki Aisne zajęliśm y m iejscow ość irassile- 
mont z w yjątkiem  cm entarza na północny-w schóu od 
tej wsi i posunęliśm y się trochę naprzód na wschód od 
ł ej miejscowości.

Na poludnio-wschó-d od N ouvrons a także mię­
dzy Crouis i Y ayegny na północo-wschód od Soissons 
!i w okręgu Vailly odparto  kontratak i Niemców. Nasze 
wojska znow u zajęły  C havons i Soupir. tak ie] sam e 

niepow odzenie mieli Niemcy w okolicach B e rry  au 
,Bac. W  Argonach prowmdzono zażartą  wrnlk; a r ty le ­
ryjską. Pew ien  częściow y sukces osiągnęliśm y naoko­
ło S t. Mihel i w  okręgu P on t a Mousson. Ni espodzie- 
'w any  napad w ojsk naszych na w ieś Aall i Chatiilun w  
pobUżu Sirais na Y ertuzey umożliwił nam wziąć do 
niewoli oddział nieprzyjacielski. Napad nienuecki na 
wyżyny przełęczy Saint M arie nie miał powodzenia. 

Na w yżynach W ogezkich zaczął padać śnieg.
NOW F KREDYTY WOJEWNF

Londyn. 3l/13 (PAT.) R zad zażąda kredy tów  
wojennych w kwocie 225 milionów funtów  szterl. w  
uzupełnieniu uchw alonych już 200 milionów.

KONTRABANDA WOJENNA PRZEZ RUMUNJĘ.
B ukareszt. 31/13 (PAT.) U rzędow y „V ictoru i1 

odpow iadając na ataki gazet rum uńskich z pow odu 
^dopuszczenia przez rząd  rum uński przew ozu przez 
Rumunję m ateriałów  w ojenny cli i innych niemie­
ckich przesyłek , kierow anych do Turcji, ośw iadcza, 
■e konw encja londyńska przew iduje przesyłkę- zło ta 

;przez państw a neu tra lne ,,jako  kontrabandę wojenną, 
Jeśli to złoto w y sy ła  się do arm ji wojującej. Tym cza- 
Isetn w  ostatniej p rzesyłce złota przez Rum unję owo 
'/Joto przeznaczone było dla am basady niemieckiej 1 
'lilii „D eutsche B a n k 1 w Konstantynopolu. Co się zaś 
y c z y  przewmzu przez Rum unję apara tów  telegrafi­

c zn y ch  w  52 przesyłkach, gazeta ośw iadcza, że posy ł­

ki te  skonfiskow ano jako kon trabandę wojenną. Spe­
dy to r niemiecki, p rzeprow adzający  te  przesyłki, o- 
św iadczył, że zaw artość  ich stanow ią ap a ra ty  celem 
urządzenia w  K onstantynopolu cyrjtu. - Aby oszukać 
w ładze cenie, spedy to r przedstaw ił innego Niemca 
jako klow na. „V ictorul“ ośw iadcza w  końcu, że rząd 
stanow czo zadecydow ał przeciw działać przew ozow i 
w szelkiej kon trabandy wojennej. .

W ia d o m o ś c i te le g r a fic zn e .
ODZNACZENIA.

Pio^rogrod. ł / l |  (PAT.) O iderem  Jerzego  4 s to ­
pnia odznaczono general-lejlnanta H ulew icza; W ło­
dzim ierza 2 stopnia generała  piechoty D aiłow a: sza­
blą Jerzego  kom endanta 66 butyrsk iego  pułku piecho­
ty , pułkow nika Sim cnskicgo.

i\openhaga. 31/13 (PAT.) Izby p rzy ję ły  ustawię 
zakazującą używ ania jako karm y dla bydła — psze­
nicy i żyta.

N A D E S Ł A N E .
C ena za w iersz 80 hal., w  soboty  i niedziele K 1.20. 

najmniej 4 w iersze. -
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Zakład łioc. Dra Edg. PiassckŁpo
Gi.nnastyka lecznicza masaż, ortopedia. Ossolińskich l i  
Ord. 3—4. Gimn. zdrowotna dla chtopcćw i panienek 5—6.

Eo mamą i robią & Śiglii.
(Rozm ow a r p rzy jazdu , ni Anglikiem).

Gość z zachodu jest dziś w e Lw ow ie zjaw i­
skiem bardzo rzadkim , a tem bardziej pożądanem , że 
tak  w iele chcielibyśm y wiedzieć z  tego co się dzieje, 
co ludzie i społeczeństw a m yślą i robią. Od pew ne­
go czasu m am y w praw dzie  obfitsze źródło informacji, 
niż do niedaw na, kiedy tajem nicą było dla nas naw et 
to co się w Zótkwi, czy Kulikowie działo, lecz źró ­
dła te, jak telegram y, prasa, nie m ogą zastąpić osobi­
stego Dezpośreaniego zetknięcia się z "żywymi lu­
dźmi.

S korzystaliśm y też skw apliw ie ze sposobności, 
jaka zdarzy ła  się nam, porozm aw iania z gościem, 
przybyw ającym  wrprost z Londynu.

Inform ator nasz, Anglik, człow iek znający w ie­
le św iata, żyw y  i inteligentny, in teresu jący  się szer- 
szemi kw estjam i. o w ielu rzeczach bardzo dobrze po­
inform ow any, był sSy^bem dla dziennikarza. W dzię­
czni mu jesteśm y, że zechciał sporo czasu nam  po­
święcić.

P ierw sze  pytanie, oczyw iście, jak się do nas 
dostał ?

D rogą zw ykłą  obecniei przez N orw egję, S zw e­
cję, Finlandię do P iotrogrodu, a potem  już norm al­
nie. koleją na W ilno itd.

— C zy droga bezpieczna?
—  N ie.bardzo . Niemcy w ierni sw ej bezw zglę­

dnej, przeczącej wszelkim  Konwencjom m etodzie, na­
rzucali min w szędzie na tych  naw'et w odach, gdzie 
śladu akcji zbrojnej nie b y ło ł ). M orze Północne 
w ciąż m usi oyc pi zeszukiw ane: używ a się do tego 
całej flotylli drobnych sta tków  rybackich ; w yłow iły 
one już z górą tysiąc min niemieckich, a i niejeden z 
nich p rzy  tei meLezpiecznej operacji zatonął. D rogę 
więc z Londynu do B ergen trzeb a  odbyw ać z w szel- 
kiemi ostrożnościam i, ściśle w edług w skazów ek ad­
miralicji, inaczej m oże być źle.

7  Bergen przez C hrystjanję do Sgtockholnnj je- 
dzie się już normalnie koleją, lecz tu znowu morze... 
W ybrałem  w ięc drogę w zdłuż zatoki Botnickiej, aż 
hen na północ i znów na dół do P iotrugrodu. Dalej 
szło z początku znów' norm alnie, lecz w  m iarę zbli­
żania się do tea tru  działań w ojennych coraz powol- 
niej, z przesiadaniam i, długimi postojam i ftp.

— I w szystko  to trw a ło ?
— Nie tak znów' długo. Odliczy w szy  pobyt w' 

Pio trogroazie — 19 dni jazdy.
— Cóż w  P io trogroazie?
— W ojna p rzysy ła  i tam  sw ych zwiastunów'. Są 

nimi lżej ranni, k tórych  sporo się spotyka. Rzecz cha­
rak te ry sty czn a . Loże w tea trach  oddane są do uży­
tku rannych  oficerów. Dziwne m a s ię ” w rażenie i 
tnitnowoli dzieli się uw agę m iędzy to  co się na scenie 
dzieje i tych łudzi aktorów' olbrzym iej w szechśw ia­
tow ej sceny, na której rozstrzyga ją  się losy narodów , 
jak słuchają z zainteresow aniem  historji o spraw ach  
i konfliktach ludzkich. I niezw ykły jest widok ruchu, 
k tó ry  zachw ycony jakąś sceną baletow ą, bije zapa-

*) Konwencja m iędzynarodow a pizewiduje i pozwala 
nc rzucanie  min pły\vaiącvch na wszelkich w oda .h .  ’ecz 
miny te mają służyć do wykonania  pewnego ściśle o k re ­
ślonego zadania  taktycznego, nie mają zaś  bvć s taw m  nie­
szczęściem -dla żeglugi neutralnej i handlowej. Dla tego 
też  konwencja wyniag ■ aby miny pływające, rzucane w o- 
twartych morzach, miały taką  konstrukcje, żeby po 6-ciu 
godzinach od chwili wyrzucenia sam e  szły na dno. Niemcy 
nie stosują  się do tego. — Red.

   —  —

m iętale braw '0, uderzając lew ą ręk ą  o... udo, bo p ra ' 
wra, zabandażow ana, zw isa mu na tem blaku...

— Cóż się dzieje w  Anglii? C zy istotnie wzm ian 
ka  lo rda K itchenera na bankiecie w Guildhall o 1 milj. 
200.000 żołnierzy, k tó rych  Anglja w ystaw i, nie jest 
re to rycznym  zw soterr.?

— Nie, to  isto tna praw da. R zeczyw iście liczba 
ochotników' dobiega tej sum y i nap ływ  nieustaje. Na­
ród  angielski wr pełni jest św iadom  tego. jaką wrngę 
posiada ta w ojna, jest prześw iadczony, że w alczy  o 
dobrą sp raw ę i zapal panuje nieopisany, P ierw sze 
w iadom ości z  pola w'a!ki, nadesłane p rzez m arszałka 
Frer.cha, by ły  w strząsa jące: arm ja angielska, w ał-1 
cząc uparcie z w ielokrotnie p rzew yższającą  ją  m asą 
w rogą, m iała w pierw szym  zaraz okresie 19000 zabi­
tych, nie licząc znaczniejszej jeszcze liczby rannych. 
S trac iła  omal nie połow ę sw ego stanu. Lecz pan 
wie, gdy  angielski buldog raz  coś chw yci, to już nie. 
puszcza z paszczy. O fiary podnieciły jeuynie chęć; 
w alki i liczba ocliofników w zrosła.

?>rząd urmji postaw ił w ysokie w ym agania  od 
ochutm ków  co do budow y fizycznej, zdrow ia, w zro-1 
ku, lecz. jak panow ie wiecie. tęgich fizycznie ludzi u ’ 
nas nie Drak. B yw ają i kom iczne sceny : jeden z mo­
ich znajom ych, człowiek niezależny, zgłasza się do' 
b iura w erbunkow ego. N iestety nie przyjm ują go, 
gdyż stan jego zębów  nie odpow iada wym aganiom .,

— Panow ie, k rzyczy  w  rozpaczy, toż ja nie za-! 
m ierzam  Niemców gryźć, jeno strzelać  do nich, a to ( 
potrafię!

P ra c a  nad w ojskow em  w ykształceniem  ochotni-' 
kóv idzie całą parą. Początkow o m inisterstw o w oj­
u j' zam ierzało ćw iczyć ich przez pięć m iesięcy, lecv 
okazuje się teraz , że kró tszy  term in praw dopodobnie! 
będzie w ystarczający . Anglicy są  jak w iadom o na­
rodem  sportsm enów , biegłych we wszelkich ćw icze­
niach cielesnych: chodzi jeno o nauczenie formacji bo-j 
jou 'ych i w yćw iczenie w  strzelaniu, P raca  ta idzie 
raźno, ćw iczenia odbyw ają się w  w arunkach o ile 
m ożności zbliżonych do w arunków  wojennych. Ocho-' 
tn icy odbyw ają długie m arsze, przechodzą w bród 
rzeki i obozują p rzy  ogniskach mb naw et bez nich

— T rudność zapew ne sp raw ia  kw estja  oficer-, 
sk a?  >

— Zapew ne, lecz na tak  wielką, jak można b y ło ’ 
p rz j7puszczać. P osiadam y znaczny kontyngent ludzi,1 
k tó rzy  ukończyli jedną z trzech  n a sz jc h  w'yższych. 
szkół w ojskow o-techn/cznych. Zgłosiło się w iele lu­
dzi inteligentnych, k tó rzy  nie ustąpią oficerom re z e r­
w ow ym  arm ji kontynentalnych. W  w ysłużonych pod­
oficerach, m am y rów nież bardzo dobry  m ateriał.

Co do insirnk torów  obecnie, zw łaszcza w  dzia-( 
le arty lerii, p rzypadek nam  przyszedł z pom ecą. W  
Niemczech było stale na stitdjach sporo oficerów ja-1 
pońskicii. P rzed  w ypow iedzeniem  w ojny. Niemcom 
w yjechali do Anglji i te raz  wielu z nich ofiarow ało 
się na instruktorów '.

— Czy pójdą razem  ze sw ym i pupilami do boju?
— Nie. Anglik może słuchać i bić się tylko pod 

rozkazam i Anglika. To jest już. taka  właściwmść na-! 
rodow a, w brew  której ryzykow ne byłoby  tob ić  eks 
perym enly . Niemcy w praw dzie  z lubością przezy­
wali zaw sze i p rzezyw ają naszą arm ję jurgieknikam i, 
chcąc przez to w yrazić, że żołnierz angielski bije się 
dla zarobku, i nie jest zctnierzem -obyw alclem . Jest- 
to oczyw iście głupstw o. Nie m am y rzeczyw iście po­
w szechnej Służby wmjskow e.i i żołnierz nasz jest żoł­
nierzem  profesjonalnym , lecz pytam  się, czem że są, 
u licha, oficerowie niem ieccy? Czyż nie takimi sam y-1 
mi profesjonalistam i, żyjącym i z rzem iosła wojen­
nego?

— Tak w ięc niedługo już arm ja b ry ty jska  na kon 1 
tj  ncncie będzie się stale zw iększała now ym i zastę­
pam i?

— T ak jest i now e te kontyngenty  nie będą byle 
jakie ani pod w zględem  ilości ani jakości i nie p rzy ­
niosą w 'stjdu  tym  p ie rw sz jm  swoim  tow arzyszom , 
k tó rych  sztab  niemiecki w  sw ych kom unikatach coś 
z pięć razy  rozbił na głow'ę, a oni w ciąż są i biją stę 
z coraz w iększem  powodzeniem .

— Jak  też w ygiąda Londyn podczas w ojny? j
— YVyjąw'szy ożyw iony ruch w ojskow y, mar 

sze ochotników', — norm alnie. P rzepraszam  jest je­
dna osobliw ość: b rak  ośw ietlenia w ieczorem . Niem-,- 
cy, jak w iadom o robią zupełnie barbarzyński użytek 
ze sw ych aeroplanów . Rzucają bGmby gdzie mogą, 
w szystko jedno, czy  to będzie arsenał, czy szkoła 
dia dziew cząt. O czyw iście Londyn by łby  dla nich ce­
lem niesłychanie pożądanymi, postanow iono 4Uęc niei 
robić im u łatw ienia w  nocy, w  porze najstosow niej­
szej do napadu i ograniczono do minimum św iatło  nr. 
ulicach i w sklepach, w edług którego mogliby się or-j 
jentow ać. W ięc w spaniałe sklepy na pryncypalnych 
ulicach s trac iły  obecnie sw e słynne fantastyczne o- 
św ietlenia. Św iatło  ograniczono, nad wystawow 'em i 
oknami poum ieszczano daszki, tłum iące odblask od 
góry  itd. Policja surow o kontroluje i zapobiega 
•wszelkim w ybrykom , zdaw ałoby się, że ta  szanow na 
i hum anitarna u nas insty tucja naraz stała się zwolen­
niczką obskurnej ciem noty. Sam  na krótko przed 
w yjazdem  zapłaciłem  karę  za zbyt jask raw e latarni? 
m ego samochodu...

    _______________________________________________________ (D. c. n.) X.
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»uE dramB polonais44
Jesteśm y  praw ie ccLięci od św iata, pisma za­

graniczne dochodzą do nas z nadzw yczajna trudno­
ścią i n ieregularnie, a tym czasem  glosy p rasy  zacho- 
i: 'aej. dotyczące naszego narodu, posiadają w chwili 
• teciici charak ter aktualności i taką w agę realną, ja- 
Wfei ..c miały nigdy. W  dzienniku francuskim  „La pe- 

“tite Ciironde w ychodzącym  w Bordeaux, k tórego n u ­
mer przedostał się do ,-Kurjera Porannego14 znaiazł 
się artyku ł F erdynanda dc F leury  p. t. „D ram at pol­
ski44, k tórego treść  nader jest ciekaw a i ch a rak te ry ­
styczna...

„W  tych  godzinach gorączki narodów  — m owi 
śutop — choć dusza nasza pełna jest troski o los na­
szych bohaterskich żołnierzy, m niem y odczuć także 
ból innych, iiekroć stanie on u progu naszego razem  
ze wspom nieniem  słów M iclielet‘a, że „w  sercu F ran­
cji jest dość miejsca, aby podzielić szlachetne cierpie­
nia w szystkich  narodów 4 .

W  ostatnich dniach przybył do tym czasow ego 
szpitala w  Angouleme konwój rannych nieprzyjaciół'.

Jeden z nich, z piersią na w ylo t przestrzeloną, 
w ołał głośno, dając w sw e okrzyki ostatnie sw e 
tchnienie, aby go nie brano za jednego z P rusaków
i Hessów, z k tórym i go przyniesiono. Z razu nie zro­
zum iano jego języka, ale w net przejm ujący akcent 
jego rozpacz i bezustannie pow tarzane s ło w a: „je- 
ktem Polak! P o lak !44 dały  znać pochylonym  nad nim 
lekarzom  francuskim , że m łody człowiek o błękitnych 
oczach, zasnutych mgłą cierpienia, prosi o pomoc 
sw ych braci.

G łów ny lekarz spełnił życzenie rannego i ka­
zał przenieść go pom iędzy rannych Francuzów . Na­
pełniło go to taką radością, jak Kiedy w ygnaniec od­
najdzie naraz sw oją ojczyznę. Jakiż to zadziw iający 
instynkt sym patji! Pośród francuskich szaserów  i 
jturkosów, czuło się biedne dziecię z nad W isły, jak 
u sienie. Zdaw ało się, że w  tej chwili w sercu jego 
zagoiła się rana druga, daw niejsza, okrutna — rana 
moralna.

O dwiedziłem  go — pisze F leury. — Był to mło­
dy urzędnik-górnik z Poznańskiego, którego delika­
tna tw arz, 'tak znam iennie różna od pom erańskiego 
hudry , s tw ierdzała  w yższość subtelnej rasy. Ode­

rw a łe m  s.ę doń w jego miękkim języku rodzinnym
ii zapewniłem^ że otoczony będzie jaknajstaranniejszą 
.opieką. Podziękow ał mi w zruszony, nie m ogąc się 
!Pow?trzyniai: od w ypow iedzenia kalam buru, tak cha- 
ra!<teryctyczncgo: „Niemiec, nie w ierz!44 A .g d y  za ­
pewniałem  go o rychłem  w yzdrow ieniu, cdgzw ał się •
czcch°żyć!"' CP'Ci We Francji um rzeć, niz w  Niem-

Mtouzfcnieb ten, k tó ry  mimowiednie parafrazo- 
, . no z najhardziej m elancholicznych pow iedzeń 

Mickiewicza i dał Francji najw yższy  dow ód sym pa- 
-h umierał, od kuli francuskiej!

A n' e byto to  przecie jedną z najm niejszych 
,zorc mi pangerm anizm u, ze Polaków  rzucono um yśl­
nie, zarów no pod Liege, jak i na najsilniejsze forty  
francuskie, na pastw ę i żer pocisków.

N ieszczęśliw y naród polski p rzeżyw a dzisiaj 
-‘tak straszne godziny, jakich nie było danem pizeży- 
w ać żadnem u narodow i świata. Nie dość było tej o- 
l.rooności, że jego ziemie w Rosji, Niemczech i Au­
strii są terenem  rzezi i zmagań się trzech arm ji — 
fatalny tragizm  chce, aby  ta  m atka żałosna m iała 
swych synów  pod w szystkim i sztandaram i i aby  jej 
k rew  sączyła się ze w szystkich  ran. Kiedy s ta ro ży ­
tn a  Niobe patrzała  na śim crć sw ych dzieci oczym a 
i ozradnemi — dzieci te nie m ordow ały  się w zaje­
mnie   a przecież w ojna dzisiejsza jest dla Polski
Potrójnie bratobójczą. C zy m ożna w yobrazić  sobie 
'straszniejszą Golgotę ponad te, jaką przebył ten mę- 
tzen sk i naród w  ostatniem  stuleciu!
! Zniweczenie więc potęgi bandy tów  feudalnych,
jakimi byli dziedzicznie w szyscy  Flohfnzollcrnowie. 
'to nietylko nakaz chwili, to konieczność m oralna. 
Sw etoniusz powiedział, że śmierć b" rona pozw oliła

J. K. Kochanowski.

Częstochowa w historii.
(Dokończenie.)

W ieść niesie, ż” nim spraw a się w ydala, a wino­
w ajców  śm iercią ukarano, reakcja oburzonego kraju 
.domaga{a się wojny z Czechami.
' Rodanie m iejscowe przypisuje dotychczas św ię-
to'tradzfw o rzeczone grasującym  w  okolicy dusytom , 
Czemu udzicia podstaw y rzeczyw isty  najazd hufca 
-zeskiego no. J<i$nć\ Ciórę, cloRoruiriy w  roku 14o6 pod 

Avodzą Ć ztibora Toyaczow skicgo z Ci nburka, k tóry , 
ko rzysta jąc  z rozkazu uśm ierzenia W rocław ian, ob- 
!e^  byt k lasztor i okup nań nałożył, za co od króla 
Jerzego z Podicbradu surow a spotkała go naga i.

W ypadkom  tym . a zw łaszcza pierw.sz mm, to- 
;w rzyszy  podanie o rzezi Rą u lujów i 0 C1' ->miic i w y ­
pryśnięciu źiódła, gdy zniew ażony O braz obuiy ^ 
chciano.

Jasna G óra odgryw ać poczęła odtąd W coraz 
jwiększej pełni sw ą rolę potężną, doznając z ' » dy.n 
niem al rokiem dow odów  czci ludu, m onarchów  i moz- 
-nych. .

Poczynając od Jagiełły , w szyscy krolowic 1 1- 
£cy zaznaczali cześć sw oją dla św . G brazu zarow no

R zym ow i odetchnąć; upadek W ilhelm a odda tę  sam ą 
p rzysługę św iatu. Ale trzeba, aby ten lOzkład cesar­
stw a  niemieckiego by ł zdecydow anym  i bezpow ro­
tnym.

O tw órzm y szeroko ram iona na przyjęcie ran ­
nych Polaków  — w oła de F leury  — bc to  p raw ie b ra ­
cia nasi. Dzielni, pełni polotu i bystrości, entuzjaści, 
brakło  im zaś nieraz, jak i nam, Francuzom , pełnej 
roztropności. Ich przeszłość w ykazyw ała  często  brak  
um iaru i lyscypuny — co niw eczyło w łaśnie ich naj­
w spanialsze zalety  i bohaterskie cnoty  Ale nieszczę­
ście, to w ielka szkoła rozum u — dusza polska do jrza­
ła w- udręce.

Może już ju tro  — kończy F leury  —  blada je­
szcze i w ylaną k rw ią w yczerpana — ale jaśniejąca 
nadzieją przyszłości — połączy w zniosła Polska sw e 
losy z losami nowej E uropy44.

WIADOMOŚCI O OKRUCIEŃSTWACH.
,New York Am erican44 ogłasza list Spencei a c a -  

dy, dyplom aty  am erykańskiego, k tó rv  był sek re ta ­
rzem  am basady S tanów  Zjednoczonych w  Berlinie. 
W arto  pow tórzyć następujące szczegóły z tego cieka­
w ego listu:

..Zapisałem się do Czerw onego K rzyża. To, com 
widział, upow ażnia mnie do tw ierdzenia, że nigdy i ni­
gdzie żołnierze nic postępują równie brutalnie i cyni­
cznie, jak w  Niemczech. Zdaję sobie sp raw ę z cięż­
kiego oskarżenia, jakie rzucam  lecz okrucieństw a, do­
konyw ane przez arm ję niemiecką, tysiąckroć  prze­
chodzą okrucieństw a Indjan w Ameryce.

..Pew ien chirurg armii angielskiej ośw iadczył mi 
pod słowem honoru, że Niemcy zadają m ęczarnie naj­
haniebniejsze jcńćom i rannym  angielskim i francu­
ski n. Znaczna część tak męczonych um iera z 'wy­
cieńczenia, inni sami odbierają sobie ż y c ie '44

Dziennik pomieniony ogłasza i inne dokum enty, 
m iędzy tymi zaś Księgę Pom arańczow ą rosyjską i do­
daje w końcu:

„Co jest p rzerażającego  w  tern w szystk ieni, to 
śnnaiość, z jaką p. Bcthmarm-FiollWeg pozw ala sobie 
pokryw ać te bestia lstw a akcją dyplom atyczną, pełną 
insynuacji na in re  strony  w alczące i naiwność, z jaką 
spodziew a się skutku swej interw encji'4.

G azety, pow tarzające te  wiadomości, dodają, że 
w W aszyngtonie pod kierunkiem  posła niemieckiego, 
hr. B crnsdorfa, istnieje form alna fabryka Wiadomości 
fałszyw ych o „ludzkicm 44 zachowaniu się Niemców, 
a „nieludzkich44 czynach koalicji. S tąd  rozchodzą się 
ogrom y „pryw atnych  depesz '4, którem i pasoży ty  a- 
m erykanskie naw adniają szpalty pism, nieśw iado­
mych istotnego stanu rzeczy.

Kronika wolanna.
W P A R Y Ż U .

Życie ekonomiczne, tow arzyskie  i un iw ersy tec­
kie w raca  w  P ary żu  na norm alne to ry .

W znowiono roboty uliczne i pracę w  w arsz ta ­
tach miejskich, żnow u rozpoczęła się p raca na nie­
skończonych częściach kolei podziemnej, w znowiono 
p racę w  m ennicy. Na bulw arze Conti niezw ykły ruch 
ludzi, k tó rzy  w ykupują zastaw ione w  lom bardach 
rzeczy.. Na giełdzie W najbliższym  czasie, niezależnie 
od pow rotu do P a ry ż a  wiadz, rozpoczną się in teresy  
gotów kow e. Kiedy rozpoczną się in teresy  term inow e, 
tego powiedzieć nie można, w  każdym  jednak razie 
nic nastąpi to  prędzej, zanim Niemcy nie zostaną w y ­
parci za granicę kraju.

V, arunki komunikacji pocztow ej znacznie się po­
praw iły, tak. że poczta funkcjonuje praw ic normalnie. 
Listy  roznosi się sześć razy  na dzień zam iast zw y­
kłych siedmiu razów . Telegram y dochodzą spraw nie. 
W szystkie Iinje tram w ajów  i kolei podziemnej eksplo­
atuje się norm alnie i ruch panuje w  nich bardzo inten­
syw ny. O bsługa tram w ajów  składa się. poczęści z

f i  m odlitw ach, jak i w  m onarszych darach. Możni 
prześcigali się wzajem nie w  fundacjach, ofiarach i 
w otach, k tóre składał tłumnie i lud ubogi.

Już Kazimierz Jagiellończyk odw iedzał kilka­
krotnie Jasną  Górę, darząc ją sowicie, a z czasem  
w zrasta ło  u królów’ polskich to nabożeństw o, k tóre  
kazało im we w szystkich zdarzeniach w ażniejszych 
prosić tu ta j 'o  błogosław ieństw o, lub gorące składać 
dziękczynienia.

O bdarzona w  roku 1502 praw em  m agdeburskiem  
przez króla A leksandra, gościła C zęstochow a później 
w’ m urach sw oich dostojnych pielgrzym ów  krajow ych 
i obcych, m onarchów , a naw et i zjazdy dyplom aty­
czne. S tojąc zaw sze i u 'y tn v a le  przy katolicyzm ie, 
nic po trzebow ała ona toczyć w alk wcwmętrznych w 
dobie reform acji, k tóra łagodnie, ale dość długo fa­
low ała nad krajem . Fale te uszkodziły w praw dzie 
pośrednio rygor klasztorny, doprow adzając naw et 
Paulinów' do zatargów  z w yższą w ładzą duchow ną, 
ale nie było to  w  porównaniu z  dziejami innych za­
konów  zajścia zbyt poważne. S tanęły  im na przeszko­
dzie sta tu ty , w ydane w  roku 1577 przez biskupa w ło­
cław skiego, S tan isław a Karnkowskicgó, a obostrzo­
ne &  latach 1642— 1648 za pomocą przepisów  nowej 
legu ly , w ydanej przez papieża A leksandra VIIl-go. 
U siłow ania jego, znalazły oddźwięk w  przyw iązaniu 
króla W ładysław a IV do Jas .ej G óry, uchyliły po­
trzebę zam iany Paul nów na Dominikanów', jak tego 
pragnął poprzednik A leksandra, papież U rban VIII.

kobiet, k tórych  uprzejm ość i grzeczność publicznoś 
należycie ocenia. W krótce zostaną puszczone w  rucłt 
now e autobusy zam iast daw nych, zarekwirowanych! 
w  celu dokYozu dla armji. Y aksam etiów  i dorożelę 
jest zupełme dość. -  j

Zaczęły się już w ykładv  na uniw ersytecie i w 
specjalnych w yższych  szkołach. W  liceach nauka) 
trw a od początku października. Senat uniw ersytetu ' 
paryskiego uchwalił jednogłośnie, że belgijscy stu-! 
denci, m ający praw o do im m atrykulacji lub już imma-j 
trykulow ani na belgijskich uniw ersytetach państw o­
w ych lub w olnych, zostaną im m atrykulow ani i zapi-j 
sani na wrydziałach un iw ersy tetu  paryskiego z uwoł-l 
nieniem opłaty za  im m atrykulację. j 7

P raw d a , że  studentów  i studentek jcjC niewiele,! 
albowiem w szy scy  Francuzi zdolni do służby wojsko-! 
W'ej sa w  armji a bardzo .wiele Francuzek w  C zerw o­
nym  K rzyżu, mimo to je d n a k  w 'ykłady odbyw ają się 
normalnie, wytfąwszy oczyw iście w  tych w ypadkach/ 
gdzie profesorow ie zostali powoiam do wojska, alboj 
wstąpiii do szeregów  jako ochotnicy. W  „Ouartier 
Latin44 znowu rozpoczęło się studenckie życie. Ka^ 
w iarnia „V oltaire44 i restau racja  „Foyot44 znów  o tw ar­
te. W  s,Bibliotece N arodow ej4' pracuje pc kilkaset c-| 
sób dziennie. Pod pro tek toratem  „T eatru  francuskie- 
go“ i paryskich m erostw  u tw orzył się kom itet P o ­
m ocy m oralnej44 k tó ry  będzie organizow ał odczyty 
literacko-w okalne w ieczorki i kom erencje.

STRZFLANIE DO OFICERÓW
W  „Echo de P aris44 M aurycy B arres poda: 

ciekaw e rew elacje, oparte na opowiadaniach otice-j 
rów  francuskich i jeńców  niemieckich, i

W e w szystkich kompanjac.h wojsk niemieckich! 
istnieją tak zwani ..pierwsi strze lcy44, k tó rzy  nie ma-t 
ją innego obow iązku i zadania, jak ty lko strzelanie! 
W yłącznie do oficerów francuskich. Podzieleni na gru-j 
py po trzech lub czterech, pozostając pod komendą, 
jednego uzbrojonego w  lornetę połową, w y s z u k u j’ 
pilnie nieprzyjacielskiego oticeia  i nie skoczną, pókiś 
go nic trafią Niekiedy są ci „pierw si strzelcy41 po­
dzieleni na grupy od dw unastu do piętnastu, a to  w 
wwpadku, jeśli dodany im jest oficer, i on wskazuje, 
do k tórych oficerów nieprzyjacielskich należy mie­
rzyć. W  takim  razie nie rr.ają oni Wcale strzelać do 
żołnierzy i wogóle nie intei esow ać się niczeni; strze 
łają jedynie ao  tych k tórych im oficer wskazuje.

Jeżeli oficer nieprzyjacielski jest raniony i; 
chciałby usunąć się poza linję bojową, lub gdyby żoł­
nierze chcieli go przenieść, należy w tedy  strzela 
szybko, celnie i gorąco, aby  go zaraz dobić i uniemo­
żliwić mu w ycoianie się i uratow anie życia. Nasi ofi­
cerow ie — jak nóW ią jeńcy niem ieccy — pow tarzają 
nam  stale: „S trzelajcie i zabijajcie oficerów francu­
skich, a już w szyscy  ich żołnierze poddadzą się sami, 
albo rzucą się do ucieczki44. Poznajem y łatw o kom en­
dantów  francuskich po w ielu oznakach: po ruchacr. 
rąk  przy w ydaw aniu  rozkazów  posuw ania się na­
przód; po teczkach z mapami, pokrytem i szybką z: 
miki albo żelatyny , tw orzącą rodzaj lusterka, w  któ- 
rem  odbija się blask słońca; po płaszczach i pelery­
nach swobodnie zarzuconych na epolety. S trze lam y 
także i do tych, k tó rzy  obserw ują teren  p rzez lorne­
ty , gdyż w zbudza to w śród  żołnierzy postrach  i za-' 
m ieszanie. Nakoniec, nie dalej jak o sto m etrów  poza. 
tyłam i hnji bojowej ustaw iam y m ałą grupę z trzech 
do czterech  żołnierzy, k tó rzy  się nigdy nie kładą, lecz 
zaw sze zostają -w pozycji klęczącej.

Są oni w tej pozycji zaw szę widziani. W  ten spo­
sób obserw ujący7 mogą przypuszczać, że są to  już ty ­
ły naszych wojsk i że osoby te, to komendanci bata-, 
ljont lub pułkow nicy w alczących .szeregów .

W obec tych faktów  należy uczynić. u> nastę ­
puje:

1) Unikać ruchów7 rąk  i w ydaw ać rozkazy posu­
w ania się naprzód ty lko gwizdkam i

2) P o k ry ć  teczkę z m apa, opatrzoną jedynie ze­
w nątrz  w m ałą blaszkę miki, kawałkiem  sukienka.-

'TTHnrw— iwi— ~r~—i— u, iiiM„ , ihmi1 i — w— — i w n
T ym czasem  z kapitalnych fundacji króla Zy­

gm unta III, rodziny Lubieńskich, Jei zego Ossolińskie-1 
go, ks. M ikołaja Królika i innych, p o w ita ły  na Jasnej 
G órze, ozdobionej już wielkim kościołem gotyckim , 
pochodzącym  z czasów7 Opolczyka i Jagiełły, m ury 
forteczne, w łoskie sklepienia, obrazy7, rzeźby, Miuki, 
kaplice i ołtarze.

P o  pożarach, które podobnie, jak w roku tyOO, 
par? kroć razy  daw ały  się klasztorow i srodze wre zna­
ki, szczególnie w7 latach 1654, 1690 i 17l0, teniks Ja ­
snogórski odradzał się zaw sze w  barwrach coraz 
św ietniejszych, zw łaszcza że bywmło to już pc słyn­
nej obronie klasztoru  od Szw edów , obronie, k tóra  u- 
rok św iętego m iejsca podniosła do zenitu.

Sześćdziesięciu ośmiu zakonników pod wodzą 
przeora, ks. Augustyna K ordeckiego, 160 żołnierzy: 
regularnych, k tórym i dow odził P io tr Czarnecki, sy­
now iec Stefana, i garstka  50-ciu .szlachty, kierowane', 
przez miecznika sieradzkiego, Stefana Zamoyskiego/ 
h. Poraj, staw iło  z za m urów  tw ierdzy  Jasnogórski"] 
opór skuteczny dziew iętnastu  wielkim działom, czte­
rem  tysiącom  zbrojnych, w alczących pod wodzą Ja ­
na W eiharda, hr. W rzeszczew icza i — dziesięciu ty ­
siącom piechoty i konnicy szw edzkiej, na których, 
czele s ta ł doświadczony7 generał nieprzyjacielski,! 
B urhard  Muller.

B ezskuteczne to oblężenie, trw ające od unia U 
listopada do dnia 26 grudnia 1655 r., powst^zym ; o



tłum iącym  Jcazcly odblask lub odw racać zupełnie te ­
czki fnika do w nętrza.

; 3) Kosić p (tur/cze dopasi,../Łuc i ,.<-,pięte.
g k i  4) Kłaść się na ziemię, rów nocześnie z żolnie- 
tzam :, chcąc zaś użyć lornety, dopiero podnosić się 
z  ziemi.

55) W ezw ać kom endantów , aby nakazali żoluik- 
i/.'jffl nie daw ania z siebie punktów  do celowania, 
lecz aby  się kładli i kryli w ziemi

A rtjk u l sWói kończy B arres słow am : „Słowu
bow yższc pow inny dojść do naszych m łodych ofice­
rów  i kom endantów  Oddziałów, aby  w yciągnęli z tego 
w łaściw y u ży tek 111

Wiadomości bieżące.
— zarzą-jzenia p. G radonaczalnika. W  rozkazie 

lwowskiego G radonaczclniclw a z dnia (29. X) l l / l l  
ogłoszono następujące obwieszczenie*
‘ ■ „W obec tego, że zauw ażono, iz żydow scy  han­
dlarze skupują ustaw icznie buty  w  okładach oouwia 
W* tvrn celu, aby je później odsprzedać za drogie pie­
niądze dla użytku armii, co pow oduje podw yżkę cen 
potow ego obuw ia, zarządza się ściślejszy nadzór 
orzez urzędników  U radonaczalnictw a i poli cii, tak na 
ulicach m iasta, jak i miejscach targow ych, a w  szcze­
gólności w  piątki, gdy do m iasta zw ożą handlarze 
gotow e obuwie.

„W szystkich zatem handlarzy  vĄ dowskicn, ku­
pujących więcej, niź jedną parę obuw ia, należy p rzy ­
trzym ać dla spraw dzenia m iejsca ich zam ieszkania i 
o d s ta w ia .icb do G radonaczclnictw a.

„Zarządow i konnej 'iindn rm eri i p rystaw om  
poleca się pilnować w dnie targow e mi drogach poza 
jrniasten;, aby tam nie odbyw ał się handel obuwiem, 
zanirn kupcj w jadą do miasta*1.

Z zarządzenia Gradoim czulnika p. pułkow nika 
jjókałona ogłoszono dalej co następuje:

„P rzy  objeździć 'miasta zauważ.', łem, żc p rzy ­
dzieleni do pow ierzonego mi gradonaczaln iclw a niżsi 
funkcjonariusze: u n -dn icy , strażnicy, policjanci i peł­
niący funkcje poBcyine milicjanci z pośród m ieszkań­
ców m iasta pozw alają sobie zajm ow ać miejsca w 
.tram wajach nięlYiko w  11, ale i w I klasie, co jest s ta ­
now czo ricdopmrżczalne. W szyscy  w yżej wym ienieni 
jhmkejonarjnszc powinni zajm ow ać m iejsca w yłącznie 
,ylko na platform ach w agonów ".

— Choierc. W ciągu ostatnich dni stw ierdzono kil­
ka dalszych przypadków ' cholery. Ogólna ilość stw ier­
dzonych bakteriologicznie przypadków  wynosi 132.

— OKÓłnik właściciela kam ienicy do lokatorów .
W padł nem w ręce charak te ry s ty czn y  dla obecnej 
chwili dokum ent Jest to odezw a w łaściciela domu do 
lokatorów .

„Znalazłem się obecnie — pisze kam isnicznik — 
w  nader przykrem  położeniu. Kamienica, w  którei moj 
ciężko zapracow any grosz ulokowałem, aby na s ta re  
lata sobie i rodzinie zapew nić skrom ne utrzym anie. 
Już od kilk y m iesięcy nic daje żadnego dochodu czyn­
szów ego: trzech z moich pt. lokatorów' baw i poza 
Lw ow em , resz ta  zaś Szanow nych pp. lokatorów , k tó­
rzy zajm owaniem  pom ieszkań i użytkow aniem  udo­
godnień kulturalnych uniżonego sługę zaszczycają, 
nie może, czy też nie poczuw a się do obow iązku p rzy ­
czynie się choćby pew ną stosunkow o nie w ielką kw o­
tą do opłacania należności za ow e uoogodnienia kul­
turalne, z k tórych niepodzielnie korzystają.

„Szczęśliwcy raf zdarzył, że w  lipcu b. r. w y ­
jątkow o zaniedbałem  uiścić w* Banku krajow ym  ra tę  
pożyczki. G rosz na ten ceł p rzygo tow any  pozostał 
więc w  moich rękach i stanow ił aż do chwili obecnej 
fundusz, z k tórego opłacałem  podatek w odociągow y, 
elektrycznego ośw ietlenia schodów i podw órza, za- 
,sługę dozorcy domu, kom iniarza, reparacje  itp. konie­
czne Y/ydatki.

„Poniew aż ten fundusz jesl już Y .ycicrpuny, 
przeto koniecznością zm uszony zw racam  się do P . T. 
z ‘ Prośbą o zapłacenie * chocby jednom csięcznegc 
czynszu, a gdyby i to  nie było mozliwctn, p rzynaj­
mniej o znaczniejszą zaliczkę, abym  mógł sprostać  
ciężącem u na mnie obowiązkowo zapłacenia naieżno- 
ści „a dostarczoną w odę i św iatło  elektryczne, gdyż 
w przeciw nym  razie grozi m eniu domowi i Szanow ­
nym  lokatorom  w yłączenie z sieci ru r w odociągo­
w ych i prądu elektrycznego. Z pow ażaniem  N. N. 
w łaść. domu ul. Baforcgo.J*

— Podziękow anie. O trzym ujem y następujące pi­
smo :

„Składam  serdeczne „Bóg /,apłać“, tym , k tórzy  
w dniu bolesnej s tra ty  przyszli mi z pomocą, okazali 
współczucie i oddali memu ukochanemu zm arłem u 
m ężowi ostatnią przysługę a m ianowicie: JW Panu
P rezydentow i dr. Tad. Rutowskiernu, Przew ielebnej 
M atce Przełożonej Zgrom adzenia SS. Serca Jezuso­
w ego, W Patii W andzie Siem aszkow ej. ks. kapelanowi 
Jastrzębskiem u, Przyjaciołom , Kolegom i Koleżan­
kom Zm arłego Chórow i teatralnem u i w szystkim  zna­
jomym.

'. W ładysław ow a A ntom ew ska z dziećmi".

— P rzeciw  zdzierstw u. P iszą nam z m iasta. „Z 
ogólną w dzięcznością i uznaniem spotkały się zarzą­
dzenia miejskiej dyrekcji policji przez zaciągnięcie 
nadzoru nad prz ckupniami i niesumiennymi handla­
rzami w  ogólności. Stosunki bowiem, panujące na 
ry rk n  handlow ym  lw ow skim  są w prost niemożliwe, 
posunięte do nieuczciwości. Na biednych konsum en­
tach, porzuconych pi zez sw e w ładze, robią lichw ia­
rze grube majątki, obdzierając bez wszelkiej podsta­
w y zdrow ej kalkulacji handlow ej kogo się da. E ner­
giczne zarządzenia i kontrolow ania ;:e s trony  milicji 
i agentów  powinny szybko t-amę położyć tok rozwicl- 
rr.ożnioncmu zdzierstw h. Niech tylko w ładza nie Ii- 
Gaje w  sw ej akcji, ale i rozciągnie takow ą na hurto­
w ników , a w net uzdrow ią się stosunki handlow e1*.

— Przynajm niej zostaw ił pam iątkę. Do m ieszkania 
dozorcy domu ni. Ł yczakow ska 21 dostał się złodziej 
i skradł rozm aite przedm ioty w artości 150 kor. Zło­
dziej zostaw ił na pam iątkę laskę okutą fe la z e in .'

— Miłym dzieciaczkiem  poszczycić się rnoze dozor­
ca domu pod 1. 21 przy  ui..Kurkowej. Oto dzieciaczek 
ten, 1*1 L in ia  córeczka w ybiła 10 szyb w  mieszkaniu 
nieobecnych lokatorów  lej kam ienicy, radcy  dw oru 
Okęckiegc i lir. Losio'.vej. W obec podejrzenia, że w y­
bicie szyb było celowo, mianowicie, aby  przygotow ać 
teren dla złodziejów, policja.czyni gorliw e poszukiw a­
nia za miłem dziew cząikicm . « *

— Piśm ienny zi Jasie  j. W  kancelarii fatiryi® sukna 
w  R akszaw ie na a). Koperń.ka 13, jakiś złodziei skradł 
m aszynę do pisaniu w artości 600 kor. '

— C zyja nafta?  Na ul. Eurm anskiej jakiś handlarz 
zostaw ił 4 beczki nafty i od 8 dni nie zgłasza się po 
nie.. W obec tego policja skonfiskow ała beczki.

#  Poczta w arszaw ska, którei pew ne oddziały cza­
sow o zostały  w sw ych funkcjach ograniczone, p racu­
je od tygodnia zupełnie praw idłow o.

STOSUNKI G O S P O D A R C ZE.
T aryfy  celne. Rosyjska komisja, zajm ująca się 

sp raw ą rewizji ta ry f celnych, pod przew odnictw em  
Łangow oja, przystępuje do om ówienia m ateriałów  
charak teryzu jących  stan poszczegóinych gałęzi p rze­
m ysłu w' państw ie. P rzedew szystk iem  zbadany ma 
być stan przem ysłu chem icznego i baw ełnianego. Mi- 
nisterjum handlu i przerw, słu zw rócilo się do organi-

szalone pow odzenia Szw edów  i, podniósłszy zapał 
ludności, zdecydow ało o obronie kraiu.

Rok 1661. zaznaczony zatargiem  króla Jana Ka- 
. im ierza z P an icam i, którzy, zachow ując się biernie 
w obec walki rokoszan Jerzego Lubom irskiego, s to ­
pionej pod C zęstochow ą z regalistam i, narazili się 
t a zajęcie tw ierdzy  Jasnogórskiej przez oddział w ojsk 
I rólewskieh, nie zm niejsz ' ł w niczem aureoli, zdoby- 
jej' rrzed  kilku laty. Nie zm niejszyły jej i niepowo- 
tzer.ia klasztoru, którem u w śród sukcesów  d ilszych, 
I raz dowodów łask doznaw anych od króla M ichała, 
[ d Jana Ul a naw et od Sasów , zw łaszcza zaś od Au­
gusta 111, w alczyć w ypadało  nieraz z przeciw nościa- 
jni. w yw oływ anem i przez nowe najazdy szw edzkie 
( >ó Karolem XII, przez pożary, kontrybucje i nędzę 
f kolicztiego ludu.

Przeciw ności tc w. mogły się niezm iernie w śród 
p p L kan t cii wypadków' polity cznych. jakich brzemię 
u schyłku XYU1 wieku runęło na Polskę..
| K ontrybucje i okupacje ze ^ tro n y  kom eder-Jów  
'■barskich, a później — księslw a W arszaw skiego, doba 
ilózefinska^R ązhaczcna w bliskiej G alie/ zniesieniem 
‘wszystkich klosza ró \,. srogie rządy pruskie, utarczki 
7. A n so yiakumi — w szystkie tc zdarzenia, z k tórych 
ikażde starczyło , aby byt klasztoru podkopać, p rze­
trw a ła  lasna Góra cięsko w krótkim  okresie lat
’v763- ~ i 8 !5, *

W sp a r ty  ja w ś ró d  przec iw nośc i  niezwyKB cl:

zacji przem ysioW o-handiow ych z propozycją om ówie­
nia projektu podw yżki staw ek  celnych w zw iązku 
z w ydatkam i wojennemi. P ro jek t ogólnego p o d w y ż-1 
szenia staw ek celnych, zapro jek tow any przez mim- 
sterjum  skarbu nic został p rzy ję ty  przychylnie przez 
przem ysłow ców , k tórych organizacje opracow ują w  
tej sprawne w łasne postu laty .

P oarozenie  żelaza w  Rosji. S yndykat „P roda- 
m e ta11 podniósł ceny: blachy o 15 kop. na pudzie; że­
laza handlow ego o ’0 kop. na pudzie i belek. W  ten 
sposób pud b ia J iy  kosztuje te raz  (w  handlu h m to  
w nym ) 1 rb. 86 kop., pud żelaza handlow ego 1. rb 
04 kop., pud belek 1 rb. 65 kop.

Zam ówienia dia fabryk polskich w  W arszaw ie. 
Zakłady m echaniczne ..K. Rudzki i Sp.' o trzym ały  od 
m inisterjuin kom unikach z imćwieiiie na Y/ykunanie 
szeregu m ostów  dia kolei Syberyjskiej. P oza  tent 
tov/. ,.K. Rudzki i Sp.“ łącznie z zakładam i Briańskie* 
mi pow ierzono budow ę m ostu kolejowego na rzece 
Amur pod ChabaroW skiem. 1 1 \

Ceny' w a jz y w  na targu  burto  wnym  ofacone w  d.; 
3 listopada w  W arszaw ie  by ły  następujące:

Brukiew' kopa 2.50— 2.70. B uraki korzec 2.00— 
2.70. C hrzan pęcz. 20—35 kop., pud 3150—5.50. C ząber 
pęcz. 1.20— 1 60. Endyw ja kopa n0—75 kop. Kala­
fiory 1 w ybór kopa 3.00—4 50, II w ybór 1.50— 1.80, 
III 60— 75. K alarepa kopa pęcz, 2.4C—3 60. K apusta 
biała kopa 1 80—3.50 B rukselka z głąb. kopa 2.40—
3.00, czerwmna kopa 1.80—2.40, w łoska kopa 180— 
3.60. Koper kopa 90- -1.80 kop. M ajeranek kopa pęczk. 
1.20— 1.80. M archew' korzec 2.40—3.00. P !etruszka 
korzeń, k ró tka  pud 75—1.20. Naciową kopa pęcz. 2.70-
4.00. P o ry  kopa pęcz. 2.40—3.60. Rzodkiew' murz. ko­
pa pęcz. 2.40— 3.00 Rzodkiew ka kosz 20 f. 60—1.20. 
Sałata  kopa głóWek 40— 75 k„ rzym ska kopa głów ek 
45- 75 kop. Seleny naciow e kopa karp. 70— 1.80. 
Szczaw  kosz 20 f. 1.30— 1.90. Szpinak kosz 20 funt. 
75— 120. Ziemniaki pud 40—50, korzec 2.40—5.00. —

Przypom inam y, żc pud =  16 kg.

DROBNE ,0GŁ0S.ZjENIA
C ena ze w yraz  8 hal., najmniej 80 hal.

Cena za wiersz 50 dat., najmniej ń w  e rszy  (K 2.50). 
Oełoszema poszukujących prace w rubrykach „Nauka 1 wj 
chowanie11 ..Posady poszukiwane11 I „Zarodek — Służba" 

za w yraz  6 hak. naltnniel 60 hal. *
Z W R A C  * M > f . V . * '3E  P . T  m.ób. a n '!? v l jH c s c t i  no.l 
na szy m  adresem  /.płoszenia I oferty na ogłoszenia, ra o n .i-  
'rzo ne w znak adresow y łs /y t re ) . *e n a d aw cy ogłoszeń  
** z a z w e z a ł  nieznani A d m lnlstracll. PrTtstrz«gfcm v orzdt! 
■InJaczanlem do Jakich Mstów św iad ectw  (uh dokumentów  
w orvidnuIe Z a leca m y doJaczanie te d /n ie  ÓritrtWw. 

Patecormch listów  z olertarni s ic  nravlmt»ł««t»v. 
0 (.’ los7eh, o r7.ezn aczo n vci! w v la c7.nie dla iedoel osohy  

ocł3sz.ai'jcemtr ZRanel, nie um ieszczam y.

_  . N A U K A  ! \YVCHOW AN I E . _  -
Lekcje ięzyka n iem ieck iego ,  k o n w e r sac ja ,  l i te ra tj tra .  

W a m nk1 s |' roo ' -e. Maj ca >, narter. _____  a 12585
J e u n e  d em o ise i le  f r an ęaśse  cne rche  leęon  de  conver- 

s a Łion. A ćcrire sous „Temps terrible" au bureau du iour- 
n a l . ______________________ ___ __________________ a l - -

POSA PY  POSZUKIWANE.
B on a  m ł o c a ,  in te l ig en tna ,  z n iem ieckim , p o sz u k u je

posady Zna się ta sz e  na gospodarstwie. Łaskaw e zgłosze­
nia od 11—1 rano i 4— 6 pop. B atorego 9, II p ,  drzwi <5

b 1261,4

dw a w'aźne w ypadki. P ierw szym  był nadzw yczajny-,1 
a w całym  kraiu spopularyzow any akt czci, okazanej 
W izerunkow i TJogarodzicy przez Stolicę Apostolską, 
k tóra  za w staw ieniem  się nuncjusza O descalchi‘cgo, 
zezw'o!iła na koronację ś\v. O brazu; drugim —  reo r­
ganizacja Paulinów  rolsk .ćh , k tórych w  r. 1799 w y ­
jęto z pod w pływ ów  obcych, zamieniając ich daw ną 
zależność od W ęgier na posłuszeństw o w zględem  ge­
neralnej w izy ta tu ry  krajowej:

U roczystej koronacji Sw. O brazu dopełnił dr-ia 
8 w rześn ia  1717 roku, p rzy  olbrzym im  napływ ie piel­
grzym ów , Jan K rzysztof Szcm bek, biskup chełmski. 
W izerunek B ogarodzicy, którego tło pokry to  jeszcze 
w wieku XV złotem i blachami, zdobncin.i w' a r ty s ty ­
czny rysunek gotycki, zyskał w okresie koronacyj­
nym trzy  drogocenne opony, czyli t. zw . sukienki, co 
pewien czas zm ieniane; b ry lan tow ą na m aterji zielo­
nej, rubinow ą na fiolecie i perłosyą na karm azynie.

Są one dotychczas sym bolam i niew ygasłego bo­
gactw a uczuć, uniesień i zachw ytów , na k tó ic  p~ó- 
żno pod adresem  Paulinów  rzucał się w roku 1820 
autor „P odróży  do C iem nogrodu"; k tóre stw ierdzał 
dw ukrotnie na miejscu cesarz A leksander l-szj ; któ­
re ocenił rząd w  roku 1854, .a k tóre  za naszych już 
czasów , podczas 500-Ictniegj jubileuszu Jasnej Góry, 
zaznaczyło  się z potęgą w yją tkow ą w roku 1882,

Z ie m ia n in  m ający  w ię k s iy  m a ją te k  na  b ip o t .  z iem ­
skich unieruchomiony, poszukuje jakiegokolwiek zajęcia 

czas wriny- Biuro Sokołow skiego „Ziemia-
b 126! ó

we Lwowie 
nin

M IESZKI NI A 1 SKLEPY
3, 2, 1 pokos łążifchka gazowa itd. tanio Kalecza tf.

'   c 12410
5 postoi centreinie wodą ogrzewane kuchnia, łaz.enka* 

spiżarka, 2 klozety, gaz, elektryka, zaraz  ul. Łyczakowska 
Ł  46.____________  ___ ____________________________ e 15609

ARTYKUŁY S P 0 7 Y W C Z Ł  
W yhorowe m asło  stołow e sprzedaje, hurtowny skład

m?sła, V.ickicw;;za 24, poJw órzę ._______  k i 2597
P r /y k y ł  t r a n s p o r t  sera. bo i m d e n r sk ie g o ,  cytryn, : 'witc; 

słoniny, smalcu, k iełbas wszelkiego rodzaju tytoniu,- papie­
rosów Obstalimki na większe partje przyjmuje Wołyńskie 
Tow arzystw o Spożywcze, u l. Sykstuska N r. 8._______k i2615

’ KUPNU i c- '’R Z L n \Z .
zęby, precjoza, zegarki.

ł 12501
Kupuję używane sztuczne 

Strauch, Karola Ludwika 79.
Z a r z ą d  k ole i  o g ła s z a  D nia  16 bm . (3 st, s t )  p o n - i -  

działek odbędzie się p u b iL z ra  w ysprzeaaż  towarów- skon- 
fiskowanycn w magazynach kolejowych Lwów -Podzam c/e. 
Począ tek o g o dz. 10 ran k _____________________ -1126U >

F o r t e p ia n  k ró tk i w d o b ry m  s ta n ie , z  ła d n y m  tur.en.- 
sprze '.tra. '60 kor. Rynek 41, i p.___________________ łi?612

ZAWIADOMIENM RÓŻNE
K o n c . p rz e d s ię b io rstw o  c ie s ie ls k ie  w y k o n u je  m o sty  

śluzy, bu dynki, baraki drewniane Henryk Miiiier, Listom - 
da 74.       12 9 i

P a n o w ie  k a to lic y  k o n c e rto w o  g r a ją c y  n a  skrzypcach,, 
zechcą we w łasnym  interesie  podać swój adres. Admina 
Sło w a  S. S. ___________________________________ s 12635

PAROWA F A B R Y K A  S T O L A R S K A

Brgćia w cze!ak ?
afci~ L w ó w , u l. Ł y c z a k o w s k a  27. T e le io n  n r . 7. "^33
w ykonyw w  w s z - ik ie  ro b o ty  s io la r s k ic ,  p r z y jm u je  m ata-  
r ja ł  d o  o b r ó b k i na  m a s z )  nacb, m a  n a  s k ł a d z ie  g o to w . 
ro b o ty  s t o la r s k ie , d rz w i, o p a s k i, o k ła d z in y  s z p a le t p o ­
d ło g i itp ., m u na s p r z e d a ż  z n a c z n ą  ilo ś ć  d e se k  d o b rz t  
w y su sz o n y c h , w ró ż n e j g ru b o śc i, we w ła s n y m  ta r ta k u ;

r  D o - aGocs o rzez cenzurę w ojenną. — N akładem  Spólió, w ydaw m cecj N ilow o Polskie" w e Lwowie. — Z drukarn i ..b iow a Polsk." w e Lw ow ie ul. Zim orow ieza 15


